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Reſzta poprzedzającego Monitora,

Ezop by ł podziwieniem  ſwoie- 
go wieku. K roi w ielki, ia -  

kim .by! Krezuś, p rzy ią t z ocho­
ty od niego daninę dziel iego 
pifacy. Po tom ność  czfściey ie 

D dd  d d  fiayj



t t f t a la ,  riak  in n e  iakiego A utora 
p i ſm a ,  k c za s ,  k tó ry  niekiedy 
y  nayp iekn ieyfzym  rzeczom  cenę 
tracić  kaze, zachowa! w całości 
ſzacunek  m oralnych  iego powie*
A *sc i*

G d y b y  b y l Rufuś w zgardzii 
zbaw ienną  radą  fwego n iew oln i­
ka, by łb y  by l ftraci! życie, k tó re  
m u Cezar d a ro w a ! ; y  tenże Katoi 
k tó ry  p rzez  w zgardę n ie  dopuśc it  
Chitonowibydż nauczycie lem  fwe­
g o  ſyna* nie z inpey  iak nieftu- 
ſzn eg o  poddanftw a p rzy cz y n y ; 
tm iźy i ied n ak  dofyć fwą d u m ę ,  
gdy  w ośmdziefiąc la t  w ieku fwe­
go  poiąl w m atźenftw o corke Sa* 
ioniuſza , ' k tó ry  byi iego  ho ido- 
w nik iem  y k lien tem .

Z apraw dę nie m ożna dofyć po­
myśleć o nie iednakich zdaniach 

1 ludzi,
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lu d z i ,  aby  fię cale nie z a d z iw ić :  
źe pod tym że n ie b e m ,  na teyże  
ziemi, w iędnym  cz łow ieku , ‘k to ­
rego początek ieft rów ny, k tó ry  
p odobn ie  z ciała, ferwie, żył, ko* 
ści złożony, ieft przecie tak  wiel­
k a  różnica, a to  d la  związku n ie  
iednak iego  początkowych przy­
c z y n ,  k tó re  go  form uią. T enże  
fam  Kato , o k torego  m ow iliśm y 
do p ie ro  dz iw ack iey  d u m ie , ’ pom ­
kną! n ie  rów nie  da Iey ſwą mena-* 
w iść  przeciw n iew o ln ikom , b o  
gdy  iuź by li  niedołężni lub f ta -  
r z y ,  m ia |  zwyczay iak byd ło  ich 
w ygan iać  na cza rn y  korzeń , a lba  
ich  kazał na  ſz tuki p ła tać ; iakby  
to  n ie  by ło  rzeczą niefiuſżną , 
n ie  mieć iuż więcey ftarania q  
nięh^ że fię n ie  użytecznem i ftali.

, O śm ie lęź



O lm ie lęż  tu  fi? ſpytać C hw al­
ców cnoty  R zym tkiey  , jaką też  
w ym ów ką zna łeś-  by  mogli tey  
d z ik ia y  n ie ludzkcśc i tego od lud- 
k a ?  Czem uż b y ło  nic mieć iaſka- 
wości ku n iew o ln ik o m ,,  gdy ci 
p rzez  caiy czas życia, ſwego pra­
c o w a l i?  ponieważ w tym razie 
ma fi? w zg ląd  na pſy y na konie, 
Y S^y naw et dtlm ifka  m ądra 
Rzeczp.)ſ.)olita po lianow iia  , aby  
m uły, k to reby  by ły  używ ane do 
fabryki pewnego K ościo ła , by ły  
pu ſzćzone  wolno na pafzę w ſzę- 
d z i e ,  nie pracując iuż od tąd  
w ięce j/,  '

Sławny Epikur 'chcia ł,  ab y  
m iano  na cnotę baczność w k a ­
żdym  (lan ie , aby tak d e b rz e  n ie ­
wolnik iako y  wolny b y ł  p rzy -  
pufzczonym do  panit wa nauk ,

gd z ie -

/
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g d z ie b y  pochwalę odbiera ł przy^ 
zwoirą ſwemu poftępkowi / prze­
to  w yzwolił z niewolniczych u -  
fług Mysmtfſay k tó ry  ſzczfś liw ym  
byi n auk  lego tow arzy ſzem .

Po d o b n o  Kato naś ladow ał acz 
t ry b e m  odm iennym  poftępek nie­
których Tojkąńjliich- n a rodow , w  
k tó rych  okrucienftw d dźw ię­
kiem  ſwym w dzięcznym  w zbu­
dzała  m uzyka, gdyż nowym kary 

-w ynalazkiem  , p rzy  odgiofie ka­
p e l i '  chloftać ſw ych n iew oln ików  
kaza li;  w którym  to  mieyſcu Plu- 
tarch mówi.* iż  to  ieft n ie lu d z k i  
p o f tęp e k ,  karać l u d z i ,  aby  fię 
uciechy z ich kary naſycić.

Co ieźli by ło  rzeczy  ſromotn% 
między poczciw ſzem i z P o g a n ,  
trak tow ać źle  niewolników , p i ^

cić



cić im  n iew dzięcznością  y  okru** 
cieńftwem za ich ufiugi y  prace , 
daleko from otnjcyfza  będz ie  mię­
d zy  C h rzęśc im y , obchodzić  fię 
z  poddanenii lu b  z dom ow nikam i 
ty m że  ſpo ſobem , iakby  nie m ie­
l i  t a k ,  iak m y ,  dufzy n ieśm ier-  
te ln ey ,  łu b  n ie  b y li  w ezw ani do  
uczeftn i& w ą ęhwaiy przyſzfego 
żyw o ta ,

Jeden  z mędrców Poganikich 
p rzedz iw nie  w tey  rzeczy mowi 
>>W iedz o ty m  (praw i] ze podda­
n i  tw oi ſą lu d z ie  , że  ty m że  
tc h n ą  pow ie trzem , ię  tenże dom  
maią co y ty ,  że  tw oi ſą przyja­
c i e le ,  ale przyjacie le  pokorn i y  
p o i lu ſz n i ;  a nadew ſzyftko uw a- 
żay, że ſzczęścia odmiana m oże

przywieść do  tegoż f tanu .»

Spusś



Spuśćźe więc (mówi ten  Filo*^ 
fcof) tę  b rew  d u m n ą ,  w ypogodź 
co czojfp ſurowością pofępne, k to . 
re  poftrach w nich fieie; o b ie rz  
fobie taczey  miłość, abyś byi o d  
nich kochanym ; ſek re t to  ieft 
w ie lk i,  m ieć  u dugę, mieć ſw ym  
ro z k a z o m  poftuſzeńftwo z u ſza -  
now an ien i y  uprzeym ością . C z y  
ro z u m ie ſz ,  i e  to  ieft fzecż  m ała, 
co m iłość poddanego  lu b  domo«* 
w n ik a ,  gdy Bog fam miłością %  
człowieka k o n te n tu ie  ?



Za p o zw o len iem ( 

Starfzych 

w  D rukarni Mitzlerowdciey.'


